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K U R Y E R  L I T E W S K I
to Wilnie w  Sobotę dnia *6 Sierpnia v. t. iSi.g roku*

j Obscrracye 
1 meieorologi 

etnr.

C tas obserw acji Wysokość Barom. wys. T her. Keau- W i a t r y . Odmia. w  pow iać
dnia 15 gods. 3 a potu.

— i 5 god*. 9 w ie c i.
— 16 godz. 6 z rana

37 cal. 9 , 1, tin. 

37 ~  9 . 5. -  
27 “  10, 6 ,

4 . i 5 , 00 stopa. 
4 , i i ,  5o — 

4 . i i ,  5o —

Północno-Zach, 
Pólnocno-Zach, 

Zachodni I

Pogoda
Pogoda

Pochm urne

A n g l i a .
( z kor. hamb.) Londyn dnia 5 sierpnia. 

Gazeta nadworna, z d. 5 i lipca, zawiera na­
stępującą, godną uwagi, proklamacyą:

J erzy  N iążę Rejent.
Gdy w różnych okręgach W . Brytanii od­

prawiały się zgromadzenia wielkiey liczby pod­
danych Króla Jrnci, a to za sprawą osób, któ­
re , a!bo niektóre z nich , zwodniczemt i bun- 
towniczćm i mo wami usiłowały w zniecić w zgro­
madzonym tłumie nienawiść i pogardę przeciw  
R ządow i i konstytucyi krajow ej, a szczególn iej 
przeciw  izbie n iis te y , jako też sprawić niepo­
słuszeństwo prawu i rokosz przeciw władzy N. 
Pana; i gdy .doszło do wiedzy naszey, ż e n a je -  
dnem z podobnych zgromadzeń prawo tak prze­
stąpione zostało, iż poważono się osobę jednę 
wybrać i mianować, ażeby w  imieniu takowego 
Zgrom tdzenia i za jego upoważnieniem w izbie 
Jnższey zasiadała i była jego reprezentantem , i 
gdy jest powód rozumienia, że w ięcey takich  
zgromadzeń w podobnież przeciwnym  prawu 
zamiarze m3 się odprawiać; gdy nadto w iele  
bezbożnych i uwodzących pism wydrukowa­
nych na j 1 ‘V wydanych i umyślnie dla tego 
rozszerzonych zostało, ażeby w yżey  pom i-nio- 
nego zamiaru tym łatw iey dopiąć i wzbudzić 
be* żadnay przyczyny niechęć 1 zazdrość m ię­
dzy wiernymi Króla Jmci poddanymi; prócs 
tego jeszcze, gdy dosało do wiedzy naszey, że 
aby bezbożny ten zamiar z tym  większą pewno­
ścią uskutecznić, w  niektórych stronach kró­
lestw a tajemnie -i nieprawnie zgromadzono się, 
dla odbywania ćwiczeń woyskawych\ a że po­
wodzenie i szczęśliwy stan królestwa tego pod 
boeką opieką, zalezy szczególniey na wiernem  
z a c h o w k u  praw 1 zaufaniu, prawości i przezor­
ności parlamentu, połączonych ze stałą zgodno­
ścią i przywiązaniem do rządu i konstytucji kra­
jow ej , któreto cnoty oddawna odznaczały lud 
angielski; i gdy niczego bardziey pragnąć nie 
m °żetny nad utrzymanie publiczney spokoyno- 
*ci i pomyślności tego kraju i zapewnienie 
prawym Króla Jmci poddanym zupełnego uży­
wani* ich praw i w olności; gdyśmy na ten  
koniec postanowili przeciąć tak niegodziwe, 
zwodnicze i buntownicze postępowania:

Z iletn w imieniu i powadze N. Pana, i za 
.zniesieniem się z radą N. Pana, uznaliśmy za 
przyzwoitą, tę  naszą królewską proklamacją 
ogłosić, i ostrzegamy wszystkich posłusznych

Króla Jmci poddanych, ażeby się strzegli przed­
siębrać, albo usiłować w czemkolwiek przeciw  
prawu, na obalenie szczęśliw ie istnącego rządu 
tego państwa, oddalali się od w szelkich środ­
ków, które się przeciwią spokoyności publiczney  
i  nie zgadzają się z dobrym społeczności po­
rządkiem; 1 napominamy ich mocno, ażeby 
w  każdym czasie użyli wszelkich sił swoich, 
dla zniszczenia i zagrodzenia podobnego zamia­
ru, któryby koniecznie pociągnął za sobą w y­
żey pouuenione szkodliwe skutki, i przykazu­
jemy wyrażme wszystkim  ukochanym Króla 
J nci poddanym, ażeby zaniechali podobnych 
ćwiczę,i woyskowych  , inaczey bowiem pocią- 
guieni zostaną do odpowiedzi i kary.

P otaczamy i rozkazujemy ninieyszem  w szy­
stkim szerifom , sędziom pokoju i osobom ma­
gistratowym po miastach, miasteczkach i  gmi­
nach, i  wszystkim innym osobom magistrato­
wym  w  W . Brytanii, ażeby każdy znich w e  
właściwym sobie okręgu dołożył w szelkiey u- 
siln 'ści dla odkrycia tych, którzy w yżey po- 
mienione niegodziwe i zw odnicze pisma, pi­
sali, drukowali i rozszerzali, w  celu stawienia  
ich przed sądem, i również dołożyć w szelkie­
go starania dla poymania osób, które miewają 
i  m i e w a ł y  buntownicze m owy, jako i  tych, któr 
re do jakiegokolwiek buntowniozego i niepra­
wnego zgromadzenia należą, które pod jakim- 
bądź pozorem się odbywają, nietylko że są prze-: 
ciw ne prawu , ale są razem niebezpieczne dla 
dobra i sprawy kraju.

Dan w  Carltonhou.se, dnia 3 o łipca 1819, 
w  ógtym  roku rządów N. Pana.

God save the K ingi

Spodziewać się należy, że proklamacya ta 
sprawi pożądany skutek 1 uczyni koniec po 
części śmiesznym, a poczęści i niebezpiecznym , 
zgromadzaniom się. G azety tuteysze nie za w ie ­
rają prawie nic w ięcey, jak doniesienia o podo­
bnych zgromadzeniach, które się odprawiły po 
wielu miastach i w.siach w kraju. W  Stockport u- 
tw orzyl się w celu tym, jak wiadomo, klub kobie­
cy, a d . i g  przeszłego miesiąca odprawiło się pier- 
wsze jego publiczne zebranie. W ybrano P rezy­
dentkę. która miał* nader budującą mowę, a za 
jey przykładem poszło wiele poprawniozek rządu, 
które usiłowały dowieśdź, że Bóg jest z nięmi, 
a zatem i prawo jest z ich strony- Niektóre 
gazety rozumieją, że z damami, ii* w podo-



bnych okolicznościach,nie masz czego żartować.
Na pomienionein zebraniu klubu kobiecych 

reformatorek w Stockport, d. ig  lipca, w y­
brano jednomyślnie na Prezydentkę Misttis 
Halwarth. Miała ona m ow ę, w którey wyra­
ziła : „ Moje Panie i Mości panowie 1 Nim dziś 
wieczorem przystąpimy do zatrudnień, ży­
czyłabym , żeby się Panowie oddalili, nie dla 
tego , żebyśmy miały ćóś sekretnego, bo za­
zw yczaj mówią , że kobiety nie mogą zatrzy­
mać żadnego sekretu; ale dzieje się to jedynie 
dla teg o , że dopiero teraz zaczynamy bydź 
politycznymi mówcami , i że mogłybyśmy się 
narazić na pośmiewisko, jeśliby się jaka po­
myłka w rozprawach naszych zdarzyła.” Bra­
cia męzczyzm usłuchali natychmiat i wyszli 
i  sali. ,-, Dziękuję wam , Panie moje , serde­
cznie za ten zaszczy t , jakiście mi okazały swo­
im wyborem, i zapewniam, że je3tem gotowa 
poświęcić dla wolności moje serce, moje ciało, 
a nawet i życie. (Nieskończone oklaski). Je­
stem wprawdzie młodą, ale czuję uciskające 
położenie, w którem się my znajdujemy, 
• r a z , że się z niewoli do wolności wznieść 
powinnyśmy. Dzieckiem będąc wyssałam te 
uczucia , a im starszą się staję , wzrasta ra­
zem i duch szemrzący. (Śmiech) Dziękuję wam 
Panie moje , za wasze oklaski, ale proszę, żeby 
mię nie applaudować. Usiłowania moje są 
tylko słabe. Ale sprawa jest dobra, i będziemy 
tryumfowały. W szystkie Brytanki powinny 
aię zjednoczyć w tak św iętej sprawie , i po­
winnyśmy walczyć póki nie otrzymamy wszel­
kich konstytucyjnych wolności, które ą pra­
wem przyrodzonem każdego mężezyzny i kaźdey 
tnewiasty angielskiey.“ (Znowu- głośne okla­
ski.) Potem wystąpiła inna m ówczyni, która
między mnemi powiedziała : „ Do słyszanego 
tera* głosu szanowney siostry mojey małoco 
dodadź mi pozostaje. Jeśli Bóg jest z nami, 
któż przeciw nam bydź może. Błogo tobie dro­
ga , kochana, słodka wolności! Oży wiay pierś 
wszelkiey istoty niewieściey w tymtu niegdyś 
Szczęśliwym kraju. (Głośne oklaski.) Jak sły- 
■żę ; wydany został przeciw szanownemu przy­
jacielowi naszemu, Panu Harrison , rozkaz u- 
więzienia pod warunkiem kaucyi; przeciw mę­
żow i , który jest dumą wszystkich ślacbetnych. 
(Tu opowiedziany był jego los , i mnóztwo łez 
niewieścich płyfaęło. Gdy te oschły zabrzmiał 
Wśród głośnego wzdychania okrzyk t Har­
rison  i wolność na zaw sze!)

Potem wybrany został kobiecy kom itet, i 
uchwalono mnóztwo adressów podziękowania, 
Poczćm Prezydentka napomniała patryotyczne 
śioatry swoje, które się tak zaszczytnie oka- 
ia ły  j ażeby się spokojnie rozeszły, co też  
* wielką radością z odprawionego zgromadze­
n ia , poźno wieczorem dokonane zostało.

Dnia 9 odprawi się w Manchester zgro­
madzenie ludu, na którem Hunt prezydować 
będzie. Reformatorowie załatwiają sprawy 
jprzez własnych posłanników, nie chcą bowiem  
powierzać listów swoich na pocztę.

Sprzyjający reformatorom żołnierz jeden, 
który nosi medal za bitwę pod W aterloo, 
oświadczył naostatniem zgromadzeniu w Black-

bum, iż prosi o przebaczenie, że walczył za tak 
złą sprawę.

W  Rchdale odprawiło się także zgroma­
dzenie kilkutysiącznego ludu. Był na nim Har­
rison■ Uchwalono adressy podziękowania Pa* 
nu H unt, majorowi Cartwright i innym cel­
niejszym  mówcom pospólstwa. Oprócz męż­
czyzn , znaydowało się tam wiele kobiet. Przed 
ludem idącym na mieysce zgromadzenia się, nie­
siono czapkę wolności. Na chorągwiach były 
napisy: Pamiątce Payna , —  Pomyślność i bło­
gosławieństwo towarzystwom kobiecym i t. d. Gdy 
pewny pijany człowiek krzyknął: kościoł i Król 
to jedno', precz z reformatorami!; powstał ztąd 
wielki zgiełk; powybijano okna, i napastowano 
kobiety, które nie były  na zgromadzeniu,

N I E M C Y  
(z gaz. beri.) W urzburg , dnia 5 sierpnia. 

Mieliśmy tu dwa dni pełne trwogi. Oduawna 
już panowało t u , z powodu znacznego powię­
kszania się liczby żydów , z których tu ża­
dnego dawniey nie cierpiano, ukryte nie- 
ukontentowanie, które nakoniec jakby wul- 
kan , razem przeciw nim z wielkim oburze­
niem wybuchnęło. W ielkie massy ludu ude­
rzyły d. 3 t. m. na domy tuteyszyoh żydów; 
wśród przeraźliwey wrzawy rozbijali handlowe 
i inne znaki na ich domach będące; rozbijali 
drzwi , okna i kramy , a że się wielu żydów 
bronić choiało, zbito ich kijami niehtościwie. 
Chrześcianin jeden, tuteyszy obywatel i kupiec, 
utracił życie w zgiełku. Okropna ta scena od­
nowiła się znowu dnia wczorayszego, i które 
mieszkania, kramy i znaki jeszcze były całe, 
te dais zburzone zostały. W tedy już zaczęh 
zydzi u c ie k a ć  t łu m a m i  z  m ia s t a  ,  o o  nader prze- 
rażąjący widok staw iło: albowiem zaledwoso­
bie wyobrazić można ich szlochy i narzekania. 
Przywołane woysko przywróciło wreszcie spo- 
koyność; jednakże poległo kilkunastu żołnie­
rzy. Dziś nie widać już żadnego żyda w tem  
mieście. Jedni pouciekali, drudzy aię poukrywali-

W Ł O C H Y .
W  gazecie berlińskiey czytamy ze W łoch  

pod 3o lipca : „ W  Genui pracują dzień i noc 
około w arow ni, dopełniają się pó łk i, i tworzą 
nowe. Oczekują co chwila przybycia eskadr/ 
angielskiey , mającey na pokładzie 4ooo ludzi, 
którzy wysadzeni będą dla pełnienia służby. 
Przybyło też czterech kommissarzów angiel­
skich z Malty. Niebawiąc wszystko się wy­
jaśni.

N I D E R L A N D Y .

(z gaz. beri.) Bruxella , dnia 6 sierpniai 
Dnia 4 wyjechał ztąd Xiąźę Cambaceres do 
Paryia .

Prócz jenerała M acirone , znayduje się też  
w Niderlandach jenerał G ranier, który odpra­
wił wiele kampanii w woysku francuzkiem , * 
kommissarz jeneralny, wszyscy teraz w  służbie 
powstańców Nowey Grenady. Zdają się oni 
bydź sowicie w środki pieniężne opatrzeni, * 
aaciągnęli\ już wielu oficerów na połowie żołdu 
będących.

ITełno Drukować. Ignacy Reszka Kom, Cen*. C.kłcmn w W ilnie w Drukarni RrdaJkeyi pism  poryo ł»
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O g ł o s z e n i a  

T R z ą d  I / n p e r a t o r s k i e g o  U n i w e r s y t e t u  W i ­

l e ń s k i e g o  , o t r z y m a w s z y  z  h o j n e j  o f i a r y  J O X .  

K o n s t a n t e g o  C z a r t o r y s k i e g o  w y g o d n e  m u r y  n a  

p o m i e s z c z e n i e  s z k o ł y  w  K l e w a n i u  m i a s t e ­

c z k u  j e g o  d z i e d z i c z n y m  w  p o w i e c i e  Ł u c k i m  G u -  

b e r n i i  W o ł y ń s k i e j  p o ł o ż o n y m  i  p r z y j ę t y  o b o ­

w i ą z e k  z e  s t r o n y  t e  g o i  d z i e d z i c a  o p a t r y w a n i a  

r z e c z o n y c h  m a t ó w ,  c o  d o  z e w n ę t r z n e j  c a ł o ś c i ,  

J a k o t e ż  n a  o p ł a t ę  c o r o c z n i e  p o  r u b l i  s r e b r n y c h  

t r z y s t a  n a  u t r z y m a n i e  k i l k u  u b o g i c h  u c z n i ó w  

p r z y  t e y  s z k o l e  , g d y  n a  z a ł o ż e n i e  s z k o ł y  w  K l e ­

p a n i u  z a s z ł o  p o t w i e r d z e n i e  w ł a d z y  E i u k a c y y -  

>ley  • i  w s z  t ł o k a  g o t o w o ś ć  d o  j e y  o t w a r c i a  u -  

c z j m o n a  z o s t a ł a ,  p r z e z  s t o s o w n ą  r e p a r a c y ą  

m u r ó w  s z k o l n y c h  k o s z t e m  d z i e d z i c a  i p * z e z  w y ­
z n a c z e n i e  o s ó b  m a j ą c y c h  s k ł a d a ć  z g r o m a d z e n i e  

n a u c z y c i e l s k i e , p r z e t o  n a  o t w a r c i e  t e y  s z k o ł y  

d z i e ń  i  o w r z e ś n i a  r o k u  i d ą c e g o  p r z e z n a c z y ł ,  i  

o  t ć m  p o s t a n o w i ł  p o d a ć  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o ­

m o ś c i .  S e k r e t a r z  F e l i x  M i e r z e j e w s k i .

i  E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  w e s p ó ł  z  m a n i f e s t e m  

Z P r o t o f a i u  P o t o c z n e g o  Z i e m .  P t u  W i l e ń s k i e g o  

w  d a c i e  n i ż e j  w y r a ż a j ą c e j  s i ę  z a p i s a n e g o  i  t e g o ż  

c z a s u  p o d  p i e c z ę c i ą  u r z ę d o w ą  Z i e m .  P t u  W i k ń .  
s t r o n i e  p o t r z e b u j ą c e j  j e s t  w y d a ń .

R o k u  t d t p  m c a  a u g u s t a  7  d n i a .  P r z e d ,  

a k t a m i  Z i e m .  P t u  W i l e ń .  s t a w a j ą c  o s o b i ś c i e  

d P • F r a n c i s z e k  A d a m k o w i c z  o ś w i a d c z e n i e  w e ­

s p ó ł  z  m a n i f e s t e m  w p i s a ć  d o  p r o t o k u ł u  p o d a ł  

t v  w y r a z a c h  n a s t ę p n y c h :  o ś w i a d c z e n i e  w e s p ó ł  

z  m a n i f e s t e m  i m i e n i e m  J P P .  F r a n c i s z k a  o d s t a -  

l a n e g o  t o w a r z y s z a  p u ł k u  k o n n o  P o l s k i e g o  u ł a ń ­

s k i e g o  i  J ó z e f  a  ż o ł n i e r z a  g w a r d y i  p r e o b r a ż a ń -  

s k i e j  A d a m k o w i c z o w  n a  p l e n i p o t e n t a  J P .  J ó z e f a  

^ d a ń k i e w i c z a  A d w o k a t a ,  c z y n i  s i ę  w  n a s t ę p n y c h  

o k o l i c z n o ś c i a c h  o t o :  i ż  ż a l .  p r z y b y w s z y  z  p u ł k u  

d o  W i l n a  i  d o m u  s w o j e g o , n i e z n a j a c  p r a w a  p r o c e ­
d e r ó w ,  a n i  osoby J P .  J ó z e f a  Z d a n k i e w i c z a ,  

k t ó r e n  s p o s o b a m i  s i o e m i  p ł o c h e m i  p o t r a f i ł  n a s  
p o d m ó w i ć  i  w y m ó c  p l e n i p o t e n c j ą  n a  z g u b ę  n a s z ą  

a  k o r z y ś ć  s w o j ą , n a j p r z ó d  n a s  z r u j n o w a ł  z  d o ­

b r e j  h a r m o n i i  z  W J P .  K a r o l e m  O l s z e w s k i m  

C x e k u t o r e m  n a s z y m  i  n i e d o z w o l i ł  p r z y z n a ć  p r a -  

l u a  n a  d o m  n a s z  z a  z ł o t y c h  1 2  t y s i ę c y  w y ­

p r z e d a n e g o ,  a n i  w z i ę t y c h  p i e n i ę d z y  z w r ó c i ć  t e ­
m u ż  O l s z e w s k i e m u ,  l e c z  o w s z e m  n a m a w i a ł  n a s  

n i e p r z r  w o l c i e  d o  w y p a r c i a  s i ę  p o d p i s o w  r ą k  i  

w  i ę i  h p i e n i ę d z y ,  o r a z  f a ł s z y w y c h  w y k o n a n i a  

p r  . ą g ,  i w z : ą w s z y  p o s t a ć  n a  s i e b i e  m e k l e r s k ą  

t e n z  d o m  r ó ż n y m  o s o b o m  b e z  w i e d z y  n a s z e j  

W y  p r z e  d a w a ł  z a  k t ó r ę  P a w e ł  S z u l e w i c z  d a ­

m a :  n a m  z ł o t y c h  t r z y n a ś c i e  t y s i ę c y  a  J P P .  

k i  j l k a ń c o w i e  j e d y n a ś c i e  t y s i ę c y  i  p u ł  i p o s z l i n y  

s k a r b o w e  n a  s i e b ie  p r z y j m o w a ł ,  U c z  n a t o  Z d a n ­

k i e w i c z  n ie  d o z w a l a ł ,  a l e  z m ó w i w s z y  s i ę  n a  

z g u b ę  n a s z ą  z  W i n c e n t y m  G r a b o w s k i m  m u l a -  

r z e m. z a  c e n ę  m n i e j s z ą  z ł .  d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  

*  k r z y w d ą  n a s z ą  z ł o t y c h  d w ó c h  t y s i ę c y  w y ­

p r z e d a ł  i  j a k  d a j e  s i ę  w i e d z i e ć ,  ż e  j a k o b y  t e  2  

t y s i ę c y  p i e n i ę d z y  z  s o b ą  r o z d z i e l i l i  i  p r a w o  n a ­

p i s a w s z y ,  n a m  m c c z y t a j ą c  p o d p i s a ć  i  p r z y z n a ć  

w  k a n c e t a r y i  m a g i s t r a t u  W i l e ń .  d l a  t e g o ż  G r a -  
o w s k i e g o  k a z a ł  i  p i e n i ą d z e  j a k i e  G r a b o w s k i  

o a z a  ,  z a b r a w s z y  ido s i e b ie  p r z e z  W i t  o s ł a w -  

s k ie g O '  z a n i e ś ć  k a z a ł ,  d o k u m e n t  n a  z ł .  t y s i ą c  o d  

n a s  n i e s p r a w i e d l i w i e  Wy m o g ł  i  t a k o w e  z ł .  t y s i ą c  

o  s i e b i e  o d e b r a w s z y  d o k u m e n t u  n a m  n i e z w r ó -

c i ł  i  s p o s o b e m  g r a b i e ż y  p i e n i ą d z e  p a p i e r y  i  d o -  

k u m e n t a  n a m  s ł u ż ą c e  d o  s i e b i e  z a b r a ł  o r a z  n t l  

s k u t e k  d e k r e t u  m a g i s t r a t u  W i l e ń .  t r a d y c j i  n a  

m a j ą t e k  J a k u b a  H a n a  n ie  s p r o w a d z i ł  l e c z  i n ­

n y m  o n y  m a j ą t e k  z a t r a d o w a ć  d o p u ś c i ł  i  t a k i e m i  

s w e m i  p ł o c h e m i  s p o s o b a m i  n a s  z  d o m u  i  p i e n i ę ­

d z y  w y z u ł  d o  s t a n u  n i e s z c z ę ś l i w e g o  n ę d z y  d o ­

p r o w a d z i ł ,  n a o s t a t e k  w  r o k u  p r z e s z ł y m  n a p i s a ­

w s z y  f a ł s z y w y  m a n i f e s t  n a  o c z e r n i e n i e  i  u j ę c i e  

s ł a w y  n i e w i n n i e  n a  d o b r o c z y ń c ę  n a s z e g o  W J P .  

K a r o l a  O l s z e w s k i e g o  E x e k u t o r a  n i e c z y t a j ą c n a m  

d o  a k t  i  K u r y  e r a  p o d a ć  k a z a ł  i  t y m  p o w o d e m  n a  

p r o c e d e r u  n i e p o t r z e b n i e  i  e x p e n s a  n a r a z i ł ,  w  t a ­

k o w y c h  w i ę c  n i e p r a k t y k o w a n y c h  k r z y w d a c h  

c h c ą c  u s p r a i u i d l i w i ć  s i ę  p r z e d  B o g i e m  i  p o w s z e ­

c h n o ś c i ą  i  w o l n e m i  b y d ż  n a  s u m n i e n i u  m a n i f e s t  

n a  U r .  O l s z e w s k i e g o  z a n i e s i o n y  i  w  K u r y e r z e  

p o d  N r e m ó y  z a m i e s z c z o n y ,  z a  n i e w a ż n y  i  f a ł ­

s z y w y  o g ł a s z a m y ,  z  a k t  e l i m i n o w a ć  d o z w a l a m y ,  

s ł a w ę  n i e w i n n o ś c i  u j ę t ą  t e m u ż  O l s z e w s k i e m u  

p r z y w r a c a m y , p l e n i p o t e n c j ą  w y m o z o n ą  p r z e z  

Z d a n k i e w i c z a  z n i k c z e m n i a m y  i  k a s u j e m y ,  ż a d n e y  

m o c y  d o  i n t e r e s s o w  i  s p r a w  n a s z y c h  t e m u ż  

Z d a n k i e w i c z o w i  n i e n a d a j e m y ,  i  a ż e b y  n i k t  p i e ­

n i ę d z y  o n e m u  a n i  W i n c e n t e m u  A d a m k o w i c z o -  

w i  j a k o  s p o i n i e  n a  n a s z ą  z g u b ę  z  n i m  d z i a ł a -  

n e g o  n a  d o k u m e n t u  u  n i c h  z n a j d u j ą c e  s i ę  n a s z e  

n i e d a w a ł ,  z a s t r z e g a m y  i  ż e  o  w s z y s t k i e  k r z y w ­

d y  c z y n i ć  j a k o  g o r s z ą c e  p o w s z e c h n o ś ć  z  o n y m  

p r a w e m  b ę d z i e m y  o ś w i a d c z a m y  s i ę ,  U  t e g o  o -  

ś w i a d c z e n i a  p o d p i s  w  p r o t o k u l e  t a k i .

F r a n c i s z e k  A d a m k o w i c z .

Z g o d z i ł e m  J a n  Z i e n k o w i c z  Z .  W .  R e g .

W o l n o  d r u k o w a ć  M i k o ł a j  P o m a r n a c k i  S ę ­

d z i a  Z i e m .  W i l e ń .

1 N i ż e y  p o d p i s a n y  u r z ę d n i k  o b w i e s z c z a :  i i  

z  p o w o d u  n i e z e b r a n i a  s i ę  w  d n i u  i j  p r a e s e n .  d o  

l i c y t a c j i  d o m u  S o b o l e w s k i e g o  a m b i e n t o w :  t e n ż e  

d o m  w  W i l n i e  n a  u l i c y  T r o c k i e j  l e ż ą c y  w  j e ­

d n o r o c z n ą  t e n u t ę  n a  p u n k t a c h  p r z e d  l i c y t a c j i -  

n y c h  z  p u b l i c z n e g o  t a r g u  z o s t a n i e  w y p u s z c z o ­
n y ,  w  t e r m i n i e  o s t a t n y m  n a  d n i u  2 0  a u g u s t a ,  Ż y ­

c z ą c y  p r z e t o  t a k o w y  z a a r ę d o w a ć ,  r a c z ą  w  p o ­

w y ż s z y m  t e r m i n i e  a d  f u n d u m  t e g o ż  d o m u  ja ­
w i ć  s i ę .  B u k u  1 8  i g  m c a  a u g u s t a  1 6  d n i a .

R .  G .  M .  W .  K a r o l  G r i i n e r t .

1 D e k r e t e m  R e m i s s y i n y m  L i t .  W i e ń .  G ło .  S ą d u  
2 g o  D e p a r t a m e n t u  w  r o k u  j 8 i 4 m c a  j a n u a r .  
2 7  d n i a  n a s t a ł y m . o r a z  p ó ź n i e j s z ą  t e g o ż  D e ­
p a r t a m e n t u  r e z o l u c j ą  w  r o k u  d o p i e r o  i d ą c y m  m c a  
j u n i i  1 0  d n i a  z a k r o c z o n ą ,  w  t e r m i n i e  p r z e z  t ę ł  
b l i s k o  w z m i e n i o n ą  r e z o l u c j ą  o z n a c z o n y m  , t o  j e s t  
w  d n i u  l w s z y m  a u g u s t a  d e t e r m i n o w a n y  S ą d  T a -  
x a t o r s k o - E x d y w i z o r s k i  d o  c e l u  u s a t y s f a k c j o n o ­
w a n i a  w i e r z y c i e l i  z e s z ł e g o  S t a n i s ł a w a  K a c z y ń ­
s k i e g o  P u ł k o w n i k a  W o j s k  P o l s k i c h  i  r o s p o z n a -  
n i a  d a l s z y c h  p r e t e n s y i n y c h  s t o s u n k ó w  a d  f u n d u m  
m a j ę t n o ś c i  Z o ł c i s z e k  w  G u b e r n i i  W i l e ń .  w  P c i o  
W i l k o m ,  b ę d ą c e j  z j e c h a w s z y ,  p i e r w s z o - z j a z d o w e ­
m u  S ą d o w i  w ł a ś c i w e  s t o p n i e ,  t o  j e s t  i n w e n t a c j ą  
m a j ą t k u  k o n k u r s o w i  u l e g ł e g o ,  i  n a  o n y  a d m i n i ­
s t r a c j ą ,  p o m i a r ę  g e o m e t r y c z n ą  g r u n t ó w ,  t u d z i e ż  
k o m p o r t a c y ą  n a  s t r o n a c h  w  s p r a w ę  w c h o d z ą c y c h  
p r z e z n a c z y ł ,  a k t a  i n k w i z y c j i  k a l k u l a c j i  i  w e ­
r y f i k a c j i  z  p o s s e s o r a m i  t u d z i e ż  l i c y t a c j ą  r u c h o ­
m e j  f u n d u s z o w e j  w ł a s n o ś c i  w  n a s t ę p n y m  z j e z d z i e  
z a  s k u t e c z n i e  z a d e k l a r o w a ł , i  n a  o c z e w i s t e  p o ­
w t ó r n e  z e b r a n i e  s i ę  S ą d u  d n i a  i 4 m c a  f e b r u a r .  
n a s t ę p u j ą c e g o  1 8 2 0  r o k u  z a z n a c z y ł  o  t a k o w y m  
t e r m i n i e  z ł o ż e n i a  s i ę  w  m a j ę t n o ś c i  Z o ł c i s z k a c h  
S ą d ó w ,  a ż e b y  k r e d y t o r o w i e  z e s z ł e g o  K a c z y ń s k i e -



go wczesną wiadomość mieli i na czas pow yżej 
determinowany z dowodami swych pretensyow 
jaw ili się , tenis Sąd *Exdywizorski przez trzy ­
krotną awizacyą wezwać postanowił. Datt wZoł- 
ciszkach roku 1819 augusta i  dnia.
Szymon Kulwieć Sędzia Grodz. Pttu Kowien. E x . 
Józeffat Erdrnan Sędzia Grodz. Upit. Exdywizor. 
W incenty Butter Grodz. W ilk. Pisarz. E x .

1 W  skuteH Ukazu Sądu f i l .  M iń. 2 depar. 
za  IV. 970 w roku teraźniejszym  mca maja 17 
dnia nastalym Sąd Taxatorsko-Exdywizorski 
do majętności Dalkiewicz w Borysow. Pcie dzie­
dzictwa W JP . Józefa Kowarskiego Sędziego 
Gran. Ptu. Borysow. exdyw izyi u leg łe j przy­
bywszy i Sądy zareassumowawszy, po uprzedzo­
nych akcessoryinych wyrokach ju lii 5 o dnia a- 
kta z rodzaju sprawy m iędzy zastawnemi pose- 
ssorarni attynencyow Dalkiewickich a W . Kower- 
ek:m Sędzią debitorem i dziedzicem oraz dalsze- 

1m i stronami wypadające zadecydował, termin  
zjazdu urzędu na expedyowanie onych na dzień  
20 ębra zakreślił, po ułatwieniu których zjazd  
Sądu naostateczną rozprawę stosownie do ż ą ­
dania stron do miasta powiatowego Bory sowa 
na dzień  29 tegoż miesiąca ębra roku bieżące­
go zade terminował, w jakowym terminie, izby 
kredytorwię i pretcnsorowie z dowodami do kon­
kursu W . Kowerskiego Sędziego i do majętności 
D alkiew icz stosującerni się u Sądu stawali i pre­
ten sji swojey próbowali sub amissione rei za­
powiedział, o czerń przęz gazetę Kuryera L it. 
zawiadomić postanowił i  zawiadamia się. D at 
18 j g  ju lii -3 1 dnia.

Januar y Korkozowicz Podsę. Z iem . Ptu Bo­
rysow. E xdyw izor. Ignacy Koziełł Pisarz Ziem . 
P tu  Bosy row. E x d y w i z o r . J u s ty n  L .e śn io w sk i 
Podsę. Z iem - P tu  W iley. Exdyw izor. Leonard 
Sutowicz Regen. Gran. P tu  Borysow. i Exdyw .

1 W  X ięgarn i uniwersyteckiej u Józefa Z a ­
wadzkiego w W iln ie , zn a jd u ją  się do p rz td a m a :

w ję z y k u  polskim. 
U R Z Ą D Z E N IE  O W Ł O Ś C IA N A C H  K U R -  

L A N D Z U C H .
Dzielące się na dwie części to je s t  postano­

wienia tymczasowe i  ustawę dla stanu stałego 
włościanGubiernii kurlandzkizy. Cena sr. r. z. 
Ktoby razem w ziął exem plarzy ladostanie i 5s ty  
gratis. __________
* ' V 'Ogłasza się po raz drugi trzeci

2 Skutkiem dekretu magistratu M. G. W ilna  
naidniu  26 junii 1818 roku zostałem z Koła wy­
znaczony do uczynienia ocenki i przez publiczną 
licytacyą wyprzedania dwóch Jatek Chrześcijań­
skich w mieście W ilnie za N m i 5g i 4o oraz 
ruchomości Zarembaczy Wileńskich M ichała i 
Józefaty Siwickich ,  na satysfakcją kredytorow. 
Po u c z y n i e n t u  przeto ocenki tak Jatek jako i sprzętu, 
przeznaczają się termina oney licytacyi , pierwszy 
18, drugi 22,1 trzeci 26 augusta 1819 roku po 
południu o godzinie czw artej czynność odbywać 
się mającą. Życzący nabyć, raczy jawić się do­
ty  chie jatek z pewną ewikcyą s*> terminach, pomie- 
nionych dla kupna i prawa wydać się mającego, 
eo i przez Kuryera Lit. zawiadamia się d i 3 
aug. 1829 r. Jan Tomkiewicz liadny Mag. f f  -

2, Roku 1819 augusta 2 dnia. Skutkiem de­
kretu  Remissyynego Sądu Gł. Wileń. Cywilnego 
Depart. Taxę i Ekdywizyą m a j ę t n o ś c i  Podubir 
sia W . Ignacego Hryniewicza Sędziego b, G ra­
nicznego S/.awel. W pcie Szwelskim połoźonry, 
przeznaczającego- Sąd taxatorsko exdywizorski 
zjechawszy ad fundum wyraź,oney majętności

w dniu 1 augustą Sądy zareassnonm ał, yryńiia 
komornikom przyporuczył, *..»n;portacy% pjraer 
znaczył, i dalsze materye stopnicw i akeessoryy - 
nemu właściwe wyrezełwowawsży : termin po­
wtórnego zjazdu na dzień 20 oktobra tego i Bi 9 
roku zadpterminował, w jakowym czasie aby 
wszyscy kredytprowie i prctensorowie regulu­
jący stosunki do majątku W . Sędziego Hrynie­
wicza jawili się: a debitorowie składali objaśnie­
nia, przez trzykro tną  awizacyą w Kr.rycrze Lit. 
obwieszczając: źe w przeciwnym zdarzeniu na.
kredytorach i pretensorach mestuwających^unia- 
sya ż a r c ie  się a na debjtoraeh stosunki do o- 
nych zuregulowane regałizowanemi zostaną,, 
ostrzega, i źe takowa awizacya może bycia umie­
szczoną w K uryerze  Lit, poświadcza.

Prezydent Ziem Szaw.Exdyw. F. Uecnbowicz,
Pisarz Ziem. P tu  Rosień. Exdy. Dionizy Pasz­

kiewicz. Grodzki Wilkom. Sędzia i Exdywizor.- 
Antoni Komorowski.

Sądu Exdyw. Regent W incenty  Dauksza.

4 W  xięgarni Uniwersyteckiej w W ilnie  
U Józefa Zawadzkiego znajduje się do przedania', 
Praktyczna Rossyyska Gramrńatyka z wypisa­
m i z rożnych rossyyskich autorów i słownikiem, 
za pomocą k tóre j nowym , łatwym sposobem i 
u krótkim czasie po rossyyska gruntownie na­
wozy ć się można. Ułożona przez Jana IL.yai 
Professora języka rossyyskiego w akademii w M o­
skwie. Przełożona dla użytku Polaków podług 
ostatniej poprawney i powiększonej edycji przez 
M . Grodzickiego jeden tom jn  81*0 na pięknym  
epapierz obejmujący stronic X K I  i  439 r. 1. 
85 kopiejek, z pocztą r. 2. i 5 kop.

3 Prowiantshi Departament Wojennego M i- 
nisterium ogłasza: i i  wskutek postanowieni#
zwierzchności, dla dostarczenia prowiantu i owsa, 
na żywność w następującym  1820 ro k u , osiadłym  
w Słnbocko-Ukraińskicy gnbernii półkom , 2g ity  
Ułańskiej d y w iz ji , Charkowskiego garnizonowe­
go batalionu z komendą żandarmów, tamecznego 
wojennego-Sirockiego oddziału i niektórych po­
wiatowych inwalidnych kom end, naznaczają  
się w Ółobocko-Ukraińskiey skarbowej Izbie targi, 
w następującym m u nowembrze : pierwszy dnia 
3, drugi 6 a trzeci 10, a  na przetargi terminy: 
dnia i i ,  12 i i 5 tegoż m ca; ilość zaś prowiantu 
i  owsa i kondycye , na mocy których, powinny 
bydź wypełnione dostaw y, okazane będą przy  
targach.

N a  wyzey naznaczone terminy wzywają się 
życzący dla licytacyi z ew ikeyam i, jakie nazna­
czone Ukazem dnia i 4 jun ii  1817 roku na do­
stawę dla skarbu wódki; a na zabespieczenie za­
datków osobno.

A  nadto, Prowiantshi Departament obwieszcza: 
iż życzącym oddano będzie do w oli, przyjąć na 
siebie obowiązek dostawienia produktów wiele kto 
może w miarę daney ew ikcyi; że opłata pienię­
dzy nastąpi najpew niej na terminy podług u-
mowy bez najm niejszego zamitręienia i przewło­
ki, i że przy  odbieraniu d o s t a w i o n y c h  produktów, 
postrzegać się będzie nayścileysza sprawiedliwość, 
i wcale nie będzie miało miejsca metylko ucisk, 
his nawet i na jm n ie jsza  daremna zwłoka.

Naczelnik Oddziału, Cymbalistów.

W yjeżdżają za granicę.
1 Do Królestwa Pruskiego W ileński mieszcza­

nin Jankiel Szmuiłowicz Erariszteter.
1 Do Saxonii, W ile ń sk i mieszczanin M or- 

duch Szlornowicz M e iz t l  Prykaszczyk  1 G ilJ f  
kupca Prużańhiego Beniamina Ickowicza Persz- 
teyna.

1 Do S a x o n i i  Wileński mieszczanin J a n k ie l  
Gabryelewicz Bryoty Prykaszczyk pierwszej 
GUdy kupcu P niżańskie go Beniamina Jckowicz# 

' Perszieyną.


